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stosunek 
Sposoby wyslowicnia sie. 
Two zyciele nowych wyrazów. Powo- 
Przestrzeganie poprawności jęz. ka i stylu. 
Względy, kiedy i gdzie ognisko ruchu literackiego. Sposoby a trudności w do- 
cieezeniu prawdy. Zestawienie cen ksiażek do pory i czasu, 

Usiłowania w tej mierze. 


Taniość druków. 
Przyczyny dla czego zwolni.ły. 

Zestawienie bibliograficzne dzieł i autorów najpierw abecadło- 
we a nastepnie ogółowe przedmiotowe, —ma za cel uwydatnienie 
rzeczywistego obrazu pismiennietwa u nass. Dopiero przez biblio- 
габа można dojść do historyi pismiennictwa, Nie dla uwiecznienia 
więc nazwisk. spisuje tu tyle osób, które nielicznemi wierszykami 
— lub artykułem zlepionym z dziesięciu innych, zdobyły sie na rym 
lub sens przyjęty do druku. Wiem dobrze i oceniam co kto wart, 
i przeglądając ten tysiąc nazwisk, widzę, że ledwie ich cześć ma- 
luczka w dziejach literatury ostać hy się mogła, a ledwie część 
tej cząstki zdoła godnie reprezentować oświatę i umysłowość kra- 
jowa. — Mnie właśnie idzie o to, aby tak licznem otoczeniem 
uwydatnić tych, którzy są rzeczywiście dostojnikami. — Przerzu- 
cając tyle mierności jedne za drugiemi, napotykamy ledwie gdzie- 
niegdzie imię z prawdziwą zasługą i z rzeczywistym talentem. To 
zestawienie lepiej nam uwydatnia wartość mężów wyższego natchnie- 
nia,— niż wszelkie rozprawiania i słówka jedwabne niepomiarko- 
wanych chwalców. Tutaj ujrzymy , jak to jest trudno wśród takiej 
falangi piszących, spotkać pisarza władającego piórem tak, jak 
przystoi wyobrazicielom oświaty narodowej. Ta trudność o istotny 
talent, winna mas natchnąć tym większym szacunkiem względem 
osób, u których widzimy talent nie marniejacy, ale rosnący w mia- 
re wzrostu dzieł ich i pomysłów, a podziwiając talent ich, powin- 
niśmy zapominać o usierkach drobnych od których nikt nie jest 
wolny. 


Spisujae dla własnej wiadomości, pisarzy tegoczesnej epoki, 
mianowicie z ostatniego pół-stólecia, nie zamierzałem ze spisów 
tych składać dzieło bibliograficzne. Zapiski te czyniłem w celu 
ubocznym, roztrząsając prace pisarzy, odnoszące sie do jednej gałę- 
zi literatury, o której jednak chcąc co sumiennie napisać, potrzeba 
studyować i rozwój całości pismiennictwa, Ztad narosły wiado- 
mostki uboczne, jedne za drugiemi, a z tych rozwinał się obraz 
bibliograficzny. 

Z tej całości wydzielam obecnie mala cząsteczkę, to jest osta- 
tnie dziesięciołecie pisarstwa w Galicyi, nie przez zamiłowanie po- 
wiatowszczyzny, jakiego na Litwie mamy przykłady, ale dla tego, że 
ruch pismienniczy w tej prowincji zapoznany jest przez nieosobli- 
wych dotychczasowych dorywczych bibliografów, jak Wojcicki, Ma- 
jorkiewicz, Łyszkowski; z których pierwszy znał przedmiot, ale 
nie miał czasu i chęci zastanowić sie nad nim, drugi zastanawiał sie 
nad tem co znał, ale znał niezmiernie mało, prawie 
przepisywał wszystko, podając to za własne, choć 
cadła literatury. 


nic, trzeci zaś 
nie znał abe- 


Same nawet roczne sprawozdania pisarzy warszawskich, poda- 


jace eyfry ogólne wyszłych książek, nie są i nie mogą być dokła- 
dne, bo wiole z dzieł nie przekracza granic Królestwa, Jedne 
z podobnych niedokladnych cyfer podają pisma warszawskie. Czy- 


tamy je w dzienniku literackim, Według tych spisów wydano wr. 
1858: w Warszawie dzieł 198; w Poznania 87; w Wilnie 56; w Kra- 
kowie 28; we Lwowie 26; w Petersburgu 16; w Kijowie 8; czyli 
razem 409. Mniej jak 8 wydano w Lipsku, Lesznie, Toruniu, Ber- 


linie, Przemyślu, Wrocławiu, Bochni, Kaliszu, Wiedniu, Jasle, Rado- 
miu, Odessie, i t. d. 

Opuszczono w rachubie tej miasta, jak: Paryż, Londyn, Rzym, 
Bruksela, Gdańsk, Stanisławów, Sambor, Rzeszów, Uieszyn, Bytom, 
Wałowice, Brodnica, Żytomirz, Kielce, Sącz, Piekary, Lublin, Gto- 
gówek, Gniezno, gdzie, jak wiadomo choć nie licznie, jednak pol- 
skie książki wychodzą. Paryż produkuje ich dotad jeszcze dość 
dużo. W Galicyi powyższy spis naliczył 74 dzieł i nadto kilka ich 
w Bochni i Jaśle — gdy wiadomo, że wykazy roczne w sprawo- 
zdaniach Wurzbacha dochodzą cylry od 150 do 200. Bochnia sama 
więcej, aniżeli ośm książek rocznie wydaje. Sa to w prawdzie 
książki małej wartości, ale stanowią cyfrę; katalog Pisza z r. 1858 
wymienia ich 30, wyszłych w r. 1858 a nie sa tam jeszcze wszyst- 
kie spisane. Więcej nie zastanawiam się nad tem, bo to przecho- 
dzi zakreślone granice pisma. 


Wydzielajae z całości bibliograficznej tylko część dotyczącą 
pisarzy galicyjskich, podaję ledwie część czwartą tego co wyszło 
u nas wciągu łat dziesiątka. I ta cząstka posłuży może choć nieco 
do lepszego uwydatniania epoki dzisiejszej w dziejach literatury, 


które kto może pokusi sie nakreślić. 


Zdaniem mojem bibliograf i historyk lileralnry (którzy tem 
różnia się, Ze pierwszy zachwyca się ilością dzieł i wydań, a drugi 
wartością arcydzieł), powinniby w ocenieniu ogólnego rozwoju umy- 
słowości, zwracać uwagę i na poboczne okoliczności, jakoto: w ja- 
kim stosunku rośnie i upada w pewnych epokach wartość materyalna 
dzieł umysłu górujacego geniuszem? w jakich rodzajach literatury 
rozmiłowała się publiczność najwięcej i kiedy? W jednej prowincyi 
ujrzelibyśmy rozpostarte wszechwładstwo poezyi, gdzieindziej wyrasta 
głównie i pokupna powieść, gdzieindziej literatura Indowo - religijna. 

Co do ostatniej, wynik z badań ściślejszych podobnych, oka- 
załby nam, Ze lud wiejski i małomieszczański w zachodniej cześci 
kraju rozsiadły, góruje ogromnie oświatą ponad ludem wiejskim i 
malomieszezaüskim we wschodniej stronie, gdy bowiem Sabiński 
w Wadowicach, Wawrzyniec i Józef Piszowie w Bochni i Sądczu (że 
już pomine wydawnictwo dzieł katolickich Wielozłowskiego), nie 
mogą nastarczyć ludowi wiejskiemu corocznych wydań książek na- 
bozuych i powieści moralnych; dla ruskiego ludu nie ma druków i 
dzieł, a przynajmniej to co wychodzi, tak jest nic nie znaczące, 
że juz z porównania tego co tu a co tam drakują, stanowczo wnios- 
kować można o różnicy wykształcenia w tych i tamtych stronach. 

Roztrząsać by należało wpływy miejscowe wywierane na styl 
pisarza, — wpływy, którym ulegają pomimowolnie najdzielniejsi pi- 
sarze i kierownicy w oświacie narodowej. — U nas wychowanie 
umysłowe wpłynęło na uformowanie stylu zcudzoziemczałego; stylu 
tego pozbyć się nie mogą najdzielniejsi pod innym względem pisa- 
rze, — pozbywają się go tylko częściowo, i to przy największej 
pracy nad sobą samym, usiłującej oduczyć się tego, do czego na- 
wykli. Znam gramalyki języka polskiego, książki dla ludu i szkó- 
łek, kreślone polszczyzną najzepsutszą. Nowsze pokolenie piszą- 
cych układa prace swe znacznie poprawniejszym stylem niż da- 
wniejsze, przed r. 1830. — W starszem gronie aulorów, spostrze- 
gam pisarzy jak: Bielowski, Borkowscy i nie wielu innych, któ- 
rzy wyjątkowo ustrzegli się skażenia stylu, a nawet stworzyli styl 
sobie właściwy potoczysty i barwny, bez wymanierowania go ezy- 
li wypleszczeuia. 

Oprócz więc uiewielkiej liczby piszących poprawnie, według 
zasad nie gramatyki tegoczesnych nowatorów, ale według ducha 
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języka, — ilaz to jest zdolnych dość wierszopisów, powieściarzy, 
feuletonistów, dziejowców a nawet mólów bibliograficznych, którzy 
pomimo, iz nie jeden szczegół lab obrazek rozwina z uczuciem, 
energią i z cząstka natchnienia, błądzą jednak tem, że nad popra- 
wnością jezyka, użyciem zwrotów mowy czysto rodzinnych, nie 
pracowali, uważając studyowanie mowy ojczystej jako rzecz podpo- 
rządkowaną i nie wpływającą wiele na wartość osnowy, wówczas, 
gdy myśl jest dobra i oryginalną. 

Uczniowie dawnej szkoły krakowskiej, tak jak uczniowie krze- 
mienieccy (zkąd Wiszniewski Michał wyborny stylista wyszedł ), 
uchodzili za piszących poprawnie a nawet z purytaüska czystością, 
Już nawet Jul. Słowacki żarcikiem wspomniał purystów krakow- 
skich. Przestrzeganie atoli czystości języka, w parze 
z dziwacznem stwarzaniem nowych wyrazów. — Klonowicz, Zabłocki, 
Śniadecki, powprowadzali nowe wyrazy oparte na gruntownej znajo- 
mości języka i te utrzymały się, — J. R. urabiał je dowolnie, wiec 
postwarzał cudaki. Jacek Przybylski wyśmiewany tyłokrolnie, stwo- 
rzył pareset nowych wyrazów, z których przynajmniej z tuzin udały 
Sie jemu, bo je również dowolnie bez zgłębienia natury mowy na- 
szej nie utwarzal, Jego posąg, popiersie i t. d. przyjęły sie do- 
skonale. 

Przyszły historyk literatury naszej nie powinien poprzestać na 
ocenienia prac autora co do ich przedmiotowej wartości, winien on 
badać , ażali autor ten i o ile wpłynął na skażenie lub udoskonalenie 
mowy ojczystej. — Nie dosyć jest, poprzestać na podaniu wyjąt- 
ków z dzieła czyjego, pochwalić lub zganić myśl pojedyńczą lub 
ogólną, treść lub dazno$é autora, — należy zastanowić sie jeszcze 
nad różnicą stylu jednego i drugiego pisarza, nad tegoż zaletami i 
wadami. — Kiedyż się pojawi krytyk. który zada sobie pracę i roz- 
bierze wszystkie dzieła Kraszewskiego, wykazując jak ten z zapa- 
trzenia się na francuzezyzne, początkowo według tej mimowolnie 
styl urabiał, a jak następnie przez oczytanie się w dziełach rosyj- 
skich częstokroć nie może ustrzedz sie ruszczyzny. Wpływ tak 
popularnego pisarza oddziaływa na pisarzy podrzedniejszych, lub 
z nim ściślejszemi stosunkami związanych. 

Adam Kirkor, Zeno Fisch, Marcinkowski, Pietkiewicz, Kon- 
radowicz zasiali томе naszą mnóstwem zwrotów rosyjskiej mowy. 

Konradowicz, który z początku bardzo dobre, a dzisiaj zbyt 
często, przez zaniedbanie się, złe wiersze układa, wprowadził osta- 
tniemi laly, do swoich powiastek rymowanych, wyrazy polskie uro- 
bione na modłę mowy rosyjskiej, lub też czysto ruskie wyrazy, a 
to częstokroć dla tego, żeby uzyskać potrzebną końcówkę. 

Oczywiście za przykładem takich przewodników, idzie cała 
plejada pisarzy dyletantów i rzemieślników , myślących o tem tylko, 
aby pisać, a nie zastanawiających się nad tem jak należałoby pisać; 
bo skoro rozgłośniejszym i starszym uchodzi zaniedbanie stylu, dla 
ezegoz nie uchodziłuby to ich nasladoweom? Ztąd więc gdy nad 
Wartą i Pełtwią przesiąka styl zwrotami germanizmu, gdy na Ma- 
zowszu jeszcze francuzczyzna nie jest wyparta ze zwrotów języka, 
zaczyna mowę naszą nad Wilią pustoszyć coraz bardziej rusycyzm, 
znamionujący, że wpływ szkół i dzieł czytanych, zostawia po sobie 
niezatarte znamiona, 

Gdyby pojawił się krytyk, któryby roztrząsał dzieła wszystkich pisa- 
rzy celniejszych , wykazując ostro i gruntownie ich zalety i wady stylo- 
we, gdyby czasowe pisma zwracały na to uwagę staranną, nie wspo- 
minalibyśmy tak często, że już nie ma wśród nas Śniadeckich i Kołą- 
taja; nie widzielibyśmy tego zaniedbania się со do języka, nawet 
w pismach czasowych literackich, ze juz o politycznych nie wspomnę, 
między któremi Czas figuruje dość okazale, nie mogąc z powodu 
potrzebnego pospiechu, poprawiać galicyzmowe listy korespondentów 

Oprócz badania dziejów rozwoju stylu u pisarzy i skreślania 
tegoż charakterystyki, winienby badacz pismiennictwa naszego zwra- 


nie idzie 


cać uwagę na stosunek corocznego ukazywania sie dzieł co do ich 
wartości i ilości, Ilość drukowanych dzieł w naszych czasach, 
porównywana z ilością draku po r. 1500, przed rokiem 1830 i 1840: 
ilość druków wykazana według miast w których je tłoczono, lub 
w których twórey pism zamieszkiwali, przedstawiałaby nam, kiedy 
i gdzie skupiało się ognisko ruchu literackiego. z jakich przyczyn 
te zmiany wywiazywały się (n. p. ruch literacki mający aż po r. 
1845 ognisko swe w Poznaniu, przed r. 1825 w Wilnie a od r, 1850 
w Warszawie), jaka zachodzi różnica między liczba czytelników 
obecnie, a liczbą tychże przed laty. 

Wykazy 
mogłyby nam udzielić cyfer pewnych a ciekawych pod względem 


* 


roczne cenzuralne w miastach głównych prowincyi, 
statystycznym. 

Gdyby nakładcom nie zależało na tem, aby pokryć tajemnica 
ile rocznie odbijają egzemplarzy, ile ich w ciągu roku pierwszego a 
ile w następnych sprzedadzą, moglibyśmy mieć cyframi udowoduione 
pewniki, jaka galez literatury i pod jakiemi warunkami najwięcej 
liczy zwolenników. Byłby to popłoch dopiero między nakładeami 
tymi, którzy protekcyonalnie przyjmują rekopisma za darmo, i roz- 
przedają z łaski jedna i dwa wydania, uczęstowawszy autora pewna 
porcyą książek własnego nakładu i wmawiając w niego ze rezykuja 
kapitał, i ze tracą lub przynajmniej nic nie zyskują. 

Zestawieniem cen dzieł terażniejszych z cenami przed r. 1830 
pokazałby nam, że stosunkowo dawniej były ceny nierównie umiar- 
kowańsze. Krzyczymy wszyscy na drogość dzieł polskich, i istotnie 
są onc ogromnie drogie. Za cenę (150 zło. pol.) lichej edycyi 
dzieła Wojcickiego: Cmentarz powazkowski; i za cene historyi Cezara 
Kantu (260 zło. pol.) mielibyśmy małą bibliotekę arcydzieł literatury 
niemieckiej, francuzkiej i angielskiej. Chciano u nas zaradzić temu. 
Zrywano sie na edyeye bezprzykładnej u nas taniości, 
tłaczań dzieł tanich w naszej literaturze, godne byłyby zastanowienia 
i opisu; żadna historya literatury niepowinnaby (ych szlachetnych 
usiłowań pomijać milczeniem, W т. 1847 pisano w Dzienniku mód 
paryz. o tanich książkach a o drogich czyteluikach. Jeden z litera- 
tów pierwszy rozwinął myśl tę przykładowo, odbijał w r. 1847 
z feuletonu Dziennika Mód paryskich, powieść Dzierzkowskiego, i 
poemacik dramatyczny Lenartowicza. Pierwszą dawał za 1 złr., 
drugi dawał za pół ewancygiera, co ksiegarzy Wileüscy daliby za 
rubla ledwie lab za kilka rubli. Niewiem ażali uakładca wyszedł 
ua swojem, ale popęd ku wydawaniu tanich książek zwolniał zupelnie. 

Zastanowienie się nad kilku podobnemi przykładami dopro- 
wadziłoby nas do wniosku, że niezawsze taniość książki sprzyja ich 
rozpowszechnieniu, bo gdzie na pięć milionów ludności jest może 
picékroé stolysiecy ludności pismienuej а ztej liczby ledwie jest 
суга kilkotysięczna kupujących stale książki, musi nakładca wymie- 
rzyć na tych niewiele nabywców podatek taki, aby przynajmniej 
wyszedł na swojem. luna to rzecz u cudzoziemców, gdzie wydawca 
rachuje nie na tysiące ale na sto tysięcy; tam taniością dokaže nie- 
U nas warstwy niby cywilizacya przetialle, 


Dzieje wy- 


omylnie wszystkiego. 
jeszcze nie dojrzały umysłowością o tyle, iżby dla nich książka 
w ojczystym języku pisana, była tak nieodbicie a codziennie po- 
trzebnym pokarmem myśli, jak nią jest pokarm fizyczny, którego 
pozadaja kilka razy na dzień. 

Dla tego książki mogą być tanio sprzedawaue albo na drodze 
zapewnionej z góry prenumeraty, albo wychodzić hojnością zacnych 
miłośników pismienniclwa, którzy nie troszczą się o to. ażali i jak 
prędko powrócić się im może kapitał wyłożony.  Witoskiego dzieło 
o Geologii jest bezprzykladaie taniem, ale tylko dla tego, że łożył 
na druk Włodz. Hr. Dzieduszycki, który już dawaiej bezinteresow- 
nie i z naśladowania godną życzliwościa, wydał swojem staraniem 


Bielowskiego Wstęp krytyczny. (C. d. n,) 
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Rocznik administracyi 


Okręgu Namiestnictwa lwowskiego z roku 1858. 
(Ob. Tom. VI. i VII. Dod. tyg. z r. 1856 i 1857.) 


Wynikłości konskrypcyi z roku 1857 na rok 1858. 
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E. 
Poczet siedzib mieszkalnych. 
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NA. 
Ludność w ogóinosei. 
а) ezka ludność: zbiorowo 
W wieka do lat 6 łącznie . ‚ 242,719 
od 6 do 12 lat łacznie. . . 208,670 
n „12 do 14 lat wyłacznie . 170,730 
lat spełna 14 .. . . 36,555 
Ш » n 15. „ + + « э . » 36,456 
з » 16 . КЕ. Фф. 32,179 
' г ОР „ id 31,763 
^ » 4 18. e 22.509 
А „ "МР 45! 29,261 
ые 204 36,044 
= NA у э. 29,110 
od lat 21 do 24 (18,770 
we ү, . . 39,342 
" non 96, 40. . . 299,208 
n NU v0 — . 253,016 
„ nad, 60 i dalej. 38.526 
Ogół ludności mezkiej , А 

^) Zeńska ludność : 
W wieku do lat 6 lacznie... . . . .239.576 
5 ^. "WO 6 do Hie 12 7 779 2 7209,252 
peor m gg". M eum 620 
My NE UU cu 24 . 961,881 
» n non Zło „» n AO ш» 3 WO CZW 
We SP em ye GO Lote ers 2330150 
Massa we o USC К. с сые 32,661 

Ogół żeńskiej ludności, 


Mezka i żeńska ludność społem licz 
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a mieszka w 673,10% ubikacyach. 


Dodawszy ilość obcych. . . . . 


i wojsko rozlokowane w Galicyi. . 
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Wynosi ogół całej ludności. 


(Oh. Nr. 45 Dodat. tygod, zr. 1856.) 


Ludnosé podziałem podług 

męska 

Miejscowa ludność obecna. . 
Miejscowa ludność nieobecna. 15,803 
Miejscowa ludność razem . 1. 481,5 

Do tego ludność obcych bez ró- 

Znicy plc + „ 2 2 uła « DAP 
PEOR Wojsko, , . ovem eril 


(Ob. Nr. 45. Dod. tyg: z r. 1856.) 
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pobytu. 


żeńska 
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ogółem 


‚1,481,990 


1.546,285 
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. 8.028,205 


10.646 


49.736 


3.088,597 


razem 


. 1.466,117 1,535,282 3.001.399 
11,003 
)20 1.550,285 3.028,205 


26.806 


10,646 
49,736 


Ogół całej ludności. . . 3.088,587 


Ludność podziałem podług wyznania. 


4) Katolicy. 


cywilni 
Łacińskiego wyznania a.  . . 648,975 
Greckiego wyznania, . . . . 2,012,645 
Ormiańskivzo wyznania , 2,299 
^) Dizunici. 
Greckiego wyznania. , "= 125 
Ormiańskiego wyznania. . 15 


с) Ewangelicy. 
Муно c NEA sua v 10,602 
Reformowani , . , . SEM 3,341 


d) Unitarze. . . p.w. =, 81 
QUT. ....9N руд 
Т) Inne sekty. . . . А : 404 

Ogół. 3.028,205 


Do tego obcych bez róznicy 
Wyrównywa całej ludności . . 
(Ob. Nr. 46 Dod, tyg. z r. 1856.) 


wojskowi 
24,808 
12,497 
115 


6,272 
200 


139 
1.511 
3 


5 49,736 — 


+ 


zbiorowo 


razem 
673,778 
2,023,142 
‚516 


6,397 
275 


20,966 
6,261 


220 
342,079 
407 
3.077,941 
10.646 


3.088,587 


| 


Urzedniey . . - 
Wojskowi . ; 
Łiteraci i artyści . 
Adwokaci i notaryusze. 
Doktorzy i chyrurdzy . 
Właściciele ziemskich grantów 
Właściciele domów i rent 
Fabrykantów i rzemieślników . . 
Kupców р s. 5 
l'lisaków, żeglarzy, ИТА 3 : " 
Pomocnych w gospodarstwie parobków. - 
Pomoeników przy rzemiosłach 
Pomocników przy handln , . . 
Sluzcbni po różnych domach , 
Najemnicy dzienoi , , , 5 

Niedorośli wyżej lat 14 p 


- 


V. 
Eudnosé podzialem według powołania i zavobko- 
weści. 
Dachowni . , AW 5 


8,856 
11,321 
7,992 
1,307 
185 

986 
319,821 
58.852 
39.779 
10,213 
264 
359.065 
26.387 
6,281 
07,272 
175,084 
100,815 
310,225 


3.028,205 
49.736 
10,646 


. 4 088 287 


Kobiety i dzieci, . m А 
Razem, 
Wajsko -— mt 
о . . 
Cała ludność, 
(Ub. Nr, 38 Dod. tyg. z r. 1857.) 
VE. 
Emdność podziałem na stany. 
a) отка ludność. “те 
| ie ROSC. cywilni 
Bezzenni . , 992,095 
Żonaci”. . 7 537,491 


Wdowce wi oM. «wad. г: мө. 42,334 


| h) Zeńska ludność. 


Бол ме sa. cacmee omo DEG 865.871 
Zamezne.. 4 a "T 
dox s аы ы ай-е ыш... E 
NAZENA о 

Do tego cudzych bez różnicy . 


Тайып өс 


Ze kohiet 
się wykazało. może hyć to przyczyna, 
wojskowych policzeni. 


12.740 wiccej zameznych, 


(Ob. Nr. 38 Dod. 


2. 550231 
130,183 


ого № о 

wojskowi razem 
43,519 945.614 
6,055 553,536 


172 — 42,506 


865,871 
550,231 
130,183 
‚ 8.077.941 
„. 10.646 
. 3,085,587 


+ + 


niż męższyzn żonatych 
że mężowi: ich sa między 


tyg. z r. 1857.) 


VE. 
Zestawienie konskrspeyi z roku £85? z rokiem 
1859- 
жч pep» "Obeeni | Nieobecni Razem | Suma 
ala ZY: Miej - А 
аа pu 2) d | Kobiety piza | Kobiety | Oyj” | Cudzi jesóna 
1452 PLEBE. 1.535, m 15,03 | 11,003 Ls 205 10,656 — 
1650 |1.407,842 1.497,819] 27,292 | 15,8:7 |2,938,839; 21.002 |2.972,532 
więcej] 68,235] 474683] = | — soiis lm: | 66,019 
mniej] = =. | We 4,874 = | 23,356 | = 


Woyska w r. 1850 nie konskrybowano 


VII. 
Stan bydła. 
"| ość sztuk 

cc 


p d 2.969 


Ogierów , 2,368 
Klaczy,» . . 168,744 | 152,355 
Wałachów, koni, . „| 186,264 | 199,229 
Zrzebiat do 3 lat , 78,687 | 52,182 
Małów . е 856 518 
Bulldjiow Ие T. 7,155 — 
Krów „© . « . „| 585,037 | 559,521 
Wałów ,. . + . «| 375,819 | 388,286 
Cielat do łat 3 + « „| 470,913 — 
Osłów . 663 == 
Owiec m s 652,649 | 780,679 
Kop ark 83,889 — 
Nierogacizny . . + „| 408,255 ES 


(Ob. N. 37 Dodat tyg.z r. 1857.) 


MM MÀ n. a a ÀÀ—ÀÀ 


Zestawienie r.1857 
1850 


więcej | mniej 


601 — 
16,389 — 
E 12,865 
31,505) — 
343 
24,496|  — 
Wu 13,407 
— | 128,030 


"upy solne w Galicyi i na Bukowinie. 


Wywar i przedaz soli w grudniu 1858 i 185%. 
(Obacz Nr. 1 Dodat. tygod.) 


Зу ywarzono cetnarów: 


W grudniu 1858. W grudniu 1857. 


W Galicyi. , . . . 59,2387Y: 49,66816): 
Na Bukowinie, , . —2,682?5/-t- 2,13238/:4— 
Razem, , . . 61,921 */:-- 51,8005*/:- 
W grudniu r. 1858 w Galicyi . . . „więcej 9.570°/:-- 
" ^ A na Bukowinie , wiecej 5499: cet. 


Przedano cetnarów: 


W grudniu 1858. W grudniu 1857. 


W байсу. , . . 54,0345: 43,3405; 
Na Bukowinie , . 2,53160; 2,88440; 

Razem . , .  56,56575/: 47,1255; 
W grudnin r. 1858 w Galicyi. . . . , wiecej 8,693*9;: 


TUR ; i $30). 
» „r; na Bukowinie , wiecej 147*95: cet. 


Stary Sambor R. 1579. 


Król Stefan Batory ustanawia drugi jarmarek i skład naczynia glinianego dla podgórskiej okolicy. 


Staphanvs Dei gratia | Rex Poloniae Magnus Dux Lituaniae, 
Masouiae, Samogitiae, Kiouiae, Liuoniaeq(ue) etc. nec non Tran- 
Syluaniae Princeps.  Significamus nostris hisce literis vniuersis et 
singulis quorum | interest. — Qvia nos pro ea cura quam de Ciuitati- 
bus et Oppidis Regni nostri gerimas, proq(ue) no|stro in promo- 
uendis et augendis earundem Regni nostri Ciuitatum ac Oppidorum 
incrementis atq(ue) | commodis studio, cupientes rationibus Oppidi 
Antiquae Sambor quod est in finibus Hungariae | sittum pro- 
spectum esse atq(ue) statum et conditionem illius facere meliorem 
et ampliorum , forum | in eo annuum seu nundinas ad priores quae 
isthic haberi solent, nouas pro die festo sancti Ma|thiae Apostoli 
quod celebrari solet in autumno adiungendas et instituendas atq(ue) 
ordinandas | esse duximus , instituimusq(ue) et ordinamus, citra ta- 
men aliorum Ciuitatum et Oppidorum in | vicinia cireumquaq(ue) exi- 
stentium praeiuditium et detrimentum, Ita quod omnes et singuli 
ho|mines sexus vtriusq(ue) cuiuscunq(ue) status et conditionis exi- 
stentes ad hoc ipsum Oppidum | Antiquae Sambor pro nundinis 
praedictis confluere possint tempore praenominato cau|sa emendi et 
vendendi, merces pro mercibus permutandi, et alia negotiationis ge- 
nera exer|cendi venientesq(ue) in accedendo et redeundo nostra ct 
successorum nostrorum securitate | et libertate potiantur, nisi tales 
sint, quos leges fouere non permittunt, et quibus probo|rum homi- 


num consortia merito sunt deneganda. Quoniam vero mercatus re- 
rum quarum|uis non alibi quam in Oppidis ac Ciuitatibus ex legum 


publicarum praescripto exerceri debe|ant, hoc autem Oppidum ex 
omnibus quae sunt in partibus illis ad fines Hungariae, sit | plane 
vltimum, volumus igitur et statuimus perpetuo observandum, ut non 
liceat cui | quam Ollas et alia fictilia vasa vendendi eausa vltra Op- 
pidum praedictum in montana | quod abusu quodam fieri antea con- 
sueuerat deducere, verum uf in eo ipso Oppido di|uendantur et di- 
strahantur sub amissionis eorum poena, pro vsu tamen proprio non 
au|tem ad diuendendum si quis ducat, id esse liberum cuiq(ue) de- 
bet. 


manu nostra subscripsimus et sigillo nostro commu|niri mandaui- 


In quorum omnium 0, дет, ac testimonium enidentius hasce 
mus, Datum Warsehouiae in Conuentu Regni nostri generali 
die quindecima | mensis Decembris anno Domini Millesimo Quin- 
gentesimo Septuagesimo Nono, Hegni ve|ro nostri anno 


quarto. 
Podpis 
Stephanus Rex s(ubscri)p(sit)t. 


Duża 'gałka woskowa z odciskiem pieczęci kancelaryi mniejszej wisi na 
sznurku jedwabnym uwitym z żrech splotek, jednej koloru wyłącznie niebie- 


Stefan z Bożej łaski Król Polski, Wielki Książę Litei- 
ski, Ruski, Pruski, Masowiecki, Zmójdzki, Kijowski, Lo- 
tewski i td. a Siedmiogrodski Książe. Osunjmiamy tym listem 
wszystkim w ogóle i w szczególności, którym na tem zależy. 
15 My s troskliwości s jaką się miastami i miastecskami kroi- 
lestwa Naszego sajmujemy, tudzież wsrost ich popieramy i ро- 
mnażamy pożytki, pragnąc miasteczku Słarego Sambora 
na pograniczu od Wegier leżącego dochody pomnożyć a byt i 
stan polepszyć, umyslilismy do targu dorocznego czyli jarmarku 
dawniej tamże ustanowionego przydać drugi, który w święto 
Swięlego Macieja Apostoła w jesieni odbywać się ma: jakoś 
ustanawiamy go i zaprowadzamy bes narażenia jednak innch 
Beda 
więc mogli ludzie obojej płci, jakiegokolwiek stanu i powołania 
do Starego Sambora na jarmarki w czasie wyżej osna- 


pobliskich miast i miasteczek na uszczerbek lub szkode. 


czonym przybywać, kupować, przedawać, towar sa towar 


S u- 
mieniać i wszelakiego rodzuju kupie uskuteczniać: wszyscy sas 
w drodze tam i nazad od Nas i Następców Naszych bezpie= 
czeństwa i swobody dosnawać będą, s wyjątkiem tych którym 
względów okazywać prawa nie doswalają , i społeczności sucs- 
ciwymi ludźmi słusznie odmawiać należy. A śe targ wszelkich 
rzeczy nigdsieindsiej tyłko w miastach i miasteczkach wedla pra- 
wa koronnego przepisów odbywać się powinien, owo miastecz- 
ko sas ze wszystkich wtamtych stronach ku granicy węgierskiej 
leżących prawie ostatnie: przeto chcemy i przestrzegać tego vos- 
kazujemy, aby garnków i innego naczynia glinionego dalej ża 
miasteczko w góry na przedaż nikt nie wosił, co dawniej przez 
nadużycie się działo, lecz aby w miasteczku rosprzeduwano t 
roskupowano pod utratą naczynia; na własny jednak użytek a 
nie na przedaś jeżeli kto powiezie, tedy ma ти być doswolone. 
W dowód i na świadectwo czego niniejsze ręką Nasza podpi- 
Dano w War- 
szawie na sejmie walnym dnia pietnastego miesiąca grudnia 


sawszy, piecsecia stwierdzić roskazaliśmy. 


roku Pańskiego Tysiac  PPiecset Siedmdziesiatego 


ADziewiatego. a w czwartym Nuszego panowania. 


Stefan Król ręką swa. 


skiego, drugiej koloru niebieskiego i żółtego, trzeciej żółtego i czerwonego a 


czwartej czerwonego i białego. 


Pisałem 23. stycznia 1859. Wolański. 


Główny Redaktor MI. Szrzeniawa Sartyni. 


Z c. k. galic. Drukarni rządowej, 


